


WŁODZIMIERZ SZAFRAŃSKI 

PALATIUM CHROBREGO NOWA REWELACJĄ 
WYKOPALISK PŁOCKICH 

Prog ram archeolog icznych badań wykopa l i s -
kowych w Płocku w roku 19fifi z rea l i zowano w 
dwóch etapach. P i e rwszy z nich t rwał od 5-go 
maja do 5 lipca. Osiągnięte w t e d y w y n i k i z re -
f e rowano już na łamach . .Notatek P łock i ch " w 
numerze 39. Drug i etap prac t rwa ł od 6 wrześ -
nia do 20 grudnia. Omów ien iu j ego osiągnięć 
bodzie poświęcony ninie jszy komunikat . 

Na wstęp ie wypada zaznaczyć, że z r e f e r owa -
ne badania przeprowadz i ła z ramienia W o j e -
wódzk iego Konserwatora Z a b y t k ó w w Warsza -
wie i z funduszu Wydz ia łu K u l t u r y P r e z yd ium 
W o j e w ó d z k i e j Rady N a r o d o w e j w Warszawie 
jak co roku już od przeszło 10 lat P racownia 
Archeolog iczna w Płocku Zakładu Archeo log i i 
Wczesnośredniowieczne j Instytutu Histor i i 
Ku l tu ry Mater ia lne j P A N . Wyda tną pomoc w 
pracach t e renowych okazywa ł y t r adycy jn i e : 
Dyrekc ja Zie leni M i e j sk i e j oraz inne p lacówki 
mie jscowe . Dzięki n i e z w y k l e ż y c z l iwe j po-
stawie do prowadzonych poszukiwań badaw-
czych P r e z y d i u m Mie j sk i e j Rady N a r o d o w e j w 
Płocku, Pracownia Archeo log iczna o t rzymała 

• 

w Płocku w łasny lokal, co wp łynę ło bardzo ko-
rzystnie na tok prac usprawnia jąc j e znacznie 
i zwiększa jąc ich e f ek tywność oraz m i ę d z y in-
nymi umoż l iw i ło pozostawienie na mie j s cu od-
kryć w warunkach ca łkowi tego bezpieczeństwa 
plonu prac w postaci zwłaszcza a rch iwa l i ów 
wykopal isk , komp le tne j ich dokumentac j i . 

Postępujące prace konserwatorskie około re-
stauracji kompleksu zabudowań pobenedyktyń-
skich. a w łaśc iw ie piastowskiego zamku na 
Wzgórzu Tumsk im, prowadzone przez P r a c o w -
nie Konse rwac j i Zaby tkó w w W a r s z a w i e stały 
się okazją do zebrania na t y m mie jscu nowych 
obserwac j i naukowych w drodze systematycz-
nych prac wykopa l i skowych , które — przepro-
wadzone sprawnie i dyskretn ie — nie zakłóci ły 
w niczym toku robót budowlanych i n ie by ły 
przeszkodą dla ek ipy budowlane j w rea l i zac j i 
j e j zadań. 

Odkrycia archeologiczne udostępniono zain-
teresowanemu badaniami społeczeństwu jeszcze 
w czasie trwania poszukiwań urządz iwszy , 
przeważnie na mie jscu wykopal isk , ki lkanaście 

Wczesnoromańska aula pałacowa Władysława Hermana z 2-giej połowy XI wieku w plenerowym rezerwa-
cie na tle zaniku płockiego. 

Fot. Mac i e j Ryde l 
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ki lkugodzinnych spotkań (przy zachowaniu na 
placu budowy wszelkich środków ostrożności) z 
pokazem zabytków i dokumentac j i pod egidą 
g łównie choć nie wy łączn ie Towar zys twa Na -
ukowego Płockiego. Na l e ży odnotować ż y w e 
zainteresowanie wykopa l i skami wśród młodzie-
ży szkolnej skupionej przy Muzeum Mazowiec-
kim, czy uczęszczającej np. do L i ceum Mała-
chowskiego, Techn ikum Samochodowego i in. 
W ie l e uwagi poświęc i ły wykopa l i skom płockim 
redakc je „ P e t r o -Echa " i , ,Trvbunv Mazowiec -
k i e j " . 

Dzięki staraniom redaktora Anton iego T r e -
pińskiego z Wars zawy , wykopal iska płockie 
weszły, jako mater iał i lustracy jny , do powieści 
Kraszewskiego „ K r ó l e w s c y s ynow i e " w związ-
ku z n iezwyk le starannie dokonywaną reedyc ją 
j e go powieści historycznych przez Ludową 
Spółdzielnię Wydawn ic zą pod ok iem naszych 
naj lepszych znawców problemu. 

Z dużą uwagą śledzi ł świat nauki archeolo-
giczne badania w Płocku. W y b i t n y historyk 
sztuki prof. Tadeusz Dobrowolsk i z Krakowa , 
wnikl iwie anal izował odkry te re l ikty architek-
toniczne kamiennych, wczesnośredniowiecz-
nych budowli . Wie lu uczonych dokonało oso-
bistej autopsji wykopal isk . Pro f . A leksander 
Gieysztor, j eden z czo łowych med iew is tów pol-
skich, nie zawahał się dostrzec pewnych ana-
logii między płocką rezydenc ją monarszą a do-
s to jnym W a w e l e m jeśli chodzi zwłaszcza o ar-
chitektoniczne dz ie j e zamku spe t ry f ikowanc 
nie jako w kilku ko l e jno po jaw ia jących się tu 
na przestrzeni pół tysiąca lat budowlach. Prof . 
Zdz is ław Ra jewsk i , wyb i tny specjal ista w za-
kresie p lenerowych re ze rwatów archeologicz-
nych, wysoko ocenił wa lory ekspozycy jne od-
kry tych w Płocku r e l i k t ów archi tektury wczes-
nopolskiej . 

Odkopane wnę t r ze palatium Władys ława 
Hermana 

Pilna potrzeba przeprowadzenia robót restau-
racy jnych odkry t e j na płockim Wzgó r zu Tum-
skim auli pa łacowej Władys ława Hermana za-
kładała konieczność rych łego ukończenia badań 
archeologicznych na t y m obiekcie. Na z lecenie 
Wo j ewódzk i e go Konserwatora Zaby tków Pra -
cownie Konserwac j i Z a b y t k ó w w Warszawie 
mia ły przystąpić n i ebawem do zabezpieczenia 
ruiny palatium przez fachowe uzupełnienie 
uby tków w licu ściany z ciosów, szybkie w y p e ł -
nienie podstemplowanych prowizoryczn ie dre-
wnem w y r w w ławie fundamen towe j zabytku 
i z l ikwidowanie groźnych pęknięć ściany. 

Prace wykopa l i skowe sprowadzały się do od-
gruzowania wnętrza wczesnoromańskie j auli 
pa łacowej o wymiarach 10,90X14,20 m w j e j 
północnej części na stosunkowo wąsk im a dłu-
g im odcinku. Odsłoni ły one w e w n ę t r z n e lico z 
grani towych ciosów północnej ściany pałacu 
i obydwa północne j ego narożniki w e w n ą t r z 
budynk u. Re f e rowane prace u jawn i ł y w dal-
szym ciągu zaobserwowane już uprzednio szcze-
góły konstrukcy jhe podłogi p i e rwsze j kondyg-
nacj i pałacu. Stwierdzono jednocześnie zwęże -

Wczesnoromańska aula pałacowa Władysława Herma-
na na płockim Wzgórzu Tumskim widziana z góry. 

Fot. Mac ie j Ryde l 

nie od wnętrza palat ium o 14 cm każde j z trzech 
odsłoniętych j e go ścian 180 cm szerokich. T o 
osobl iwe zwężen ie ściany twor zy odsadzkę w 
f o rm ie gzymsu, a racze j stopnia dla oparcia 
belek pod łogowych wyznacza jąc w ten sposób 
poziom p i e rwsze j kondygnac j i pa łacowej i u ja-
wn ia jąc obecność pod nią loszku — p iwnicy 
zamkowe j . Tak więc uzyskano dodatkowy argu-
ment p r z emawia j ący na korzyść przekonania 
o świeckim, a nie sakra lnym charakterze bu-
dowl i . Opisane oparcie dla konstrukcj i podło-
g o w e j zna jdu j e się 135 cm ponad grzb ie tem 
ławy fundamentowe j . Można stąd wnioskować 
o wysokości pomieszczenia p iwnicznego pod 
podłogą wynoszące j chyba 1,5 — 2,0 m. Loszek 
ten mógł być skarbcem Władys ława Hermana. 
O podział tych skarbów powaśnil i się w Płocku 
w gorszący sposób nad zwłokami ojca w r. 1102 
synowie monarchy, jak to re lac jonuje kroni-
karz Anon im Gal l . 

Odkopane wnę t r z e palatium było zasypane 
ziemią zmieszaną z gruzem ceg lanym pocho-
dzącym na jprawdopodobn ie j z okresu budowy 
go tyck i e j w i e ż y ceg lanej , którą w X I V wieku 
wznies iono na trzech ścianach (z pominięc iem 
północnej ) ruiny palatium. Północne ściany 
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obydwu budowli: wczesnoromańskiego pala-
tium i gotyckiej wieży zamkowe j nie stoją 
wza jemnie do siebie ściśle równolegle. Zachod-
nie bowiem ich końce są od siebie oddalone 
o 3,5 m. natomiast wschodnie ty lko o 2,5 m. 
W rezultacie jednak wystająca spod wieży pół-
nocna cześć palatium tworzy razem z trapezo-
idalnym planem wieży regularny prostokąt bę-
dący p ierwotnym planem auli pałacowej. Je j 
stosunkowo niewielkie w porównaniu z wcześ-
niejszymi palatiami rozmiary zapowiadają no-
wą epokę wie lopiętrowych kaszteli-donżonów 
typowych dla X I I w. Palatium płockie W ła -
dysława Hermana z lat siedemdziesiątych — 
osiemdziesiątych X I stulecia byłoby najwcześ-
niejszą zapowiedzią tych zmian, jakie miały 
niebawem nastąpić w architekturze pałaeowo-
zamkowej przekształcając obszerniejsze pałace 
w obronne, ki lkukondygnacjowe wieże miesz-
kalne. 

Na uwagę zdaje się zasługiwać interesujący 
szczegół odnośnie znacznego podobieństwa w y -
miarów płockiego palatium Władysława Her -
mana (10,90X14,20 m) i komnat cesarskiej re-
zydencj i w Goslarze ' ) (10X14,50 m oraz 6X10 : 
w t ym drugim wypadku mie l ibyśmy analogię 
do połowy wnętrza palatium płockiego, w któ-
r ym można się rzeczywiście dopatrzyć wtó r -
nych śladów wewnętrznego podziału). Jest to 
t ym bardziej wymowne , że wi l la cesarska w 
Goslarze. nazywana „clarissimum regni domi-
ci l ium", była rezydencją, w które j często prze-
bywał Henryk I I I . ojciec żony Władysława Her -
mana, Judyty Marii. 

Nieoczekiwane odkrycie nowego palatium 
Chrobrego 

Zdawało nam się, że po wieloletnich, syste-
matycznych poszukiwaniach archeologicznych 
na zamku płockim w obrębie czworoboku za-
budowań pobenedyktyńskich ziemia nie k r y j e 
już żadnej niespodzianki. Aż tu nagle pene-
tracja świeżo wykopanych w korytarzu zachod-
niego skrzydła klasztornego rowów dla insta-
lacj i urządzeń centralnego ogrzewania wzbu-
dziła nadzieję odkrycia nowych murów prero-
mańskich. Założony niebawem regularny w y -
kop ćwierćarowy wydoby ł rzeczywiście na 
światło dzienne doskonale czytelne i w znacz-
nym stopniu zachowane fundamenty monu-
mentalnej budowli kamiennej o charakterze 
świeckim nie sakralnym. Re l ikty architekto-
niczne były powiązane ze stratygraf ią układu 
wie lowarstwowego warstw kulturowych, co 
umożl iwi ło wstępne, orientacyjne datowanie 
obiektu na wiek X X I . Okazało się, że odko-
pane mury są dalszym ciągiem odkrytych w la-
tach ubiegłych fundamentów tworząc z nimi 
większą całość, które j bliższa analiza ujawniła 
zastanawiającą zbieżność z planem wczesno-
średniowiecznych rezydencj i monarszych zna-
nych z Ostrowa Lednickiego i Giecza pod 
Gnieznem. 

Jak więc wykaza ły re ferowane badania, pod 
zachodnim skrzydłem klasztornych zabudowań 

pobenedyktyńskich z n a j d u j ą s i ę p o z o s t a ł o ś c i 
części przedromańskie j b u d o w l i , u s y t u o w a n e j 
poprzecznie do pod łużne j os i w y m i e n i o n e g o 
budynku klasztornego, a w i ę c z o r i e n t o w a n e j 
na wschód'-) . W ko ry ta r zu b u d y n k u o d k o p a n o 
fundament poprzeczne j śc iany d z i a ł o w e j ł ą c z ą -
cej zewnętrzne, dłuższe śc iany m a g i s t r a l n e o d -
k ry t e j budowl i , a nadto da l s z e d w i e ś c i a n y 
dz ia łowe p r zys taw ione p r o s t o p a d l e d o p o -
przednio wymien i one j , u s y t u o w a n e r ó w n o l e g l e 
do ścian mag is t ra lnych p r z e d r o m a ń s k i e g o b u -
dynku. Szczegó ły t e w s k a z u j ą na b a r d z o u r o z -
maicony plan wnętrza n o w o o d k r y t e j b u d o w l i . 
Odkopane m u r y wy c ho dz ą na z e w n ą t r z b u d y n -
ku klasztornego i w iążą się śc iś l e w s e n s o w n ą 
całość z odkopanymi j u ż w c z e ś n i e j n a d z i e -
dzińcu opactwa r e l i k tami a r c h i t e k t o n i c z n y m i . 
W sumie ocalałe e l e m e n t y z a g a d k o w e g o b u d y n -
ku tworzą regu larny c z w o r o b o k o z r ó ż n i c o w a -
nym w w y m o w n y sposób w n ę t r z u . M i a n o w i c i e 
w po łudn iowowschodn im rogu b u d o w l i z n a j d u -
je się ślad pod łużne j k la tk i s c h o d o w e j. N a d t o w 
poprzek budynku są u s y t u o w a n e w j e d n y m c i ą -
gu trzy n iew ie lk i e p o m i e s z c z e n i a . P o n i e w a ż 
identyczne rozp lanowan ie w n ę t r z a p o s i a d a , j a k 
już wspomniano, pa la t ium na O s t r o w i e L e d n i c -
kim -a), uspraw ied l iw ione b y ł o s k i e r o w a n i e p o -
szukiwań ku zachodowi w ce lu o d k r y c i a d a l s z e -
go ciągu odkopywane j b u d o w l i . N i e s t e t y w b e z -
pośrednim sąsiedztwie p r e r o m a ń s k i c h f u n d a -
mentów zna jdu j e się od s t r o ny z a c h o d n i e j g ł ę -
boka piwnica z doby baroku. J e j b u d o w a w X V I I 
w . zniszczyła wsze lk i e pozos ta ł ośc i p o d a l s z y m 
odcinku pene t rowanych m u r ó w b u d o w l i p r z e d -
romańskiej . Poszuk iwan ia ś l a d ó w z a c h o d n i e g o 
końca domniemanego p a l a t i u m na z e w n ą t r z 
zabudowań opactwa, poza z a c h o d n i m s k r z y d ł e m 
klasztornym na d a w n y m „ d r u g i m p o d w ó r k u " 
opactwa nie da ły o c z e k i w a n e g o r e z u l t a t u . N a -
leży w ięc przy jąć , że aula p a ł a c o w a n i e s i ę g a ł a 
tak daleko. Ro zm ia r y i p r o p o r c j e w s p o m n i a n e j 
p iwnicy k lasztorne j o d p o w i a d a j ą d o ś ć d o k ł a d -
nie sali. która w pa la t ium l e d n i c k i m s ą s i a d u j e 
od zachodu z c iąg iem k i lku n i e w i e l k i c h p o -
mieszczeń ustawionych w p o p r z e k p a ł a c u . M o ż -
na stąd wysnuć wn iosek , że p i w n i c a u p l a s o w a -
ła się na mie jscu zn i s zc zone j k o m n a t y p a ł a c o -
w e j i że X I V - w i e c z n y m u r o b r o n n y , d o k t ó r e g o 
przystawiono w X V I I s tu lec iu z a c h o d n i e s k r z y -
dło klasztorne p o d p i w n i c z o n e w y m i e n i o n y m 
loszkiem, wyznacza n a j p r a w d o p o d o b n i e j m a -
ksymalny zasięg pa la t ium o d z a c h o d u . D o m y s ł 
ten jest t ym bardz i e j p r a w d o p o d o b n y , ż e t u ż 
za murem obronnym, a w i ę c pod s a m ą d o m n i e -
maną ścianą palat ium na j e g o n i e j a k o z a p l e c z u , 
odkopano na przes t rzen i p r a w i e p ó ł a r o w e j i n -
teresujące ś lady i n t e nc j o na lne j m e l i o r a c j i t e -
renu w postaci p ó ł m e t r o w e j g r u b o ś c i z w a ł ó w 
w y r ó w n a n e j w kształt k l ep i ska g l i n y n a r z u c o -
ne j na starszą w a r s t w ę k u l t u r o w ą i s t a r a n n i e 
wymoszczone j d r e w n e m . W t y m o s o b l i w y m 
urządzeniu możnaby się d o m y ś l a ć c z e g o ś w r o -
dzaju tarasu, a t r ium — d z i e d z i ń c a d w o r s k i e g o , 
na k tórym toczy ło się ż y c i e d w o r s k i e w b e z p o -
średnim sąsiedztwie c iasnych k o m n a t p a ł a c o -
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P i w n i c z n e wnętrze (loszek, skarbczyk) wczcsnoromań-
sk ie j auli pałacowej Władysława Hermana na płockim 

Wzgórzu Tumskim. 
Fot. Mac ie j Ryde l 

w y c h i g d z i e w i n t y m n y m zaciszu d o m o w y m 
p r z e b y w a ł f e u d a ł z rodz iną. 

A n a l o g i o l e d n i c k a i g iecka pozwoliły oczeki-
w a ć o d s t r o n y w s c h o d n i e j zakończenia ciągu 
p o m i e s z c z e ń p a ł a c o w y c h obiektem sakra lnym 
w f o r m i e r o t u n d y . P o n o w n a analiza zawi łego 
k o n g l o m e r a t u s i l n i e zdewastowanych na dzie-
d z i ń c u r e s z t e k a r ch i t ek t on i c znych kilku sto ją-
c y c h t u w X I w i e k u budow l i ujawniła rzeczy-
w i ś c i e o b e c n o ś ć n i k ł y c h re l iktów założenia 
c e n t r a l n e g o d o k ł a d n i e s tycznego z prostokąt-
n y m p l a n e m p a l a t i u m . W tych wcześniej już 
o d k r y t y c h ś l a d a c h w i d z i a n o z dużą ostrożnoś-
c i ą r a c z e j s k r o m n e zakończen ie absydalne pro-
s t o k ą t n e j ś w i ą t y ń k i i nie odważano sic na 
ś m i e l s z e k o j a r z e n i e t y c h re l ik tów z e f ek t ow -
n i e j s z y m z a ł o ż e n i e m c e n t r a l n y m w postaci ro-
t u n d y z a b s y d ą . Na r zuca j ą ca się tożsamość 
p l a n u p r o s t o k ą t n e j budow l i płockiej i lednic-
k i e j s k ł o n i ł a d o p o w t ó r n e j anal izy zespołu m u -
r ó w o d k o p a n y c h p r z e d ki lku la ty na podwórzu 
i d o w y c i ą g n i ę c i a śmie l s zych wniosków dopa-
t r u j ą c y c h s ię w s k r o m n y c h reliktach dwóch łu-
k o w a t o w y g i ę t y c h m u r ó w przeciętych póź-
n i e j s z y m i b u d o w l a m i ocala łych resztek j edno-
o s i o w e g o z a ł o ż e n i a cen t ra lnego w postaci ro-
t u n d y z a b s y d ą . T ę p róbę interpretacji zda je się 
p o t w i e r d z a ć i d e a l n a zgodność proporcji oby -
d w u b u d y n k ó w , c en t ra lnego i prostokątnego, 
p o z w a l a j ą c a o d n i e ś ć j e wza j emnie do siebie 
i w i d z i e ć w r o t u n d z i e i aul i pałacowej dwa 
e l e m e n t y o r g a n i c z n e j całości palatium. 

W y p a d a z k o l e i podać w y m i a r y tak zrekon-
s t r u o w a n e g o p l anu , rzutu poziomego o w e g o 

domniemanego palat ium. Tak w i ę c budowla 
prostokątna l iczy ok. 17 m długości i 11,30 m 
szerokości, natomiast przystawiona do nie j od 
wschodu rotunda ma ok. 9 m średnicy i w y p o -
sażona jest w niszę absydalną praw ie 3 m g ł ę -
boką. Jest to w porównaniu z Os t r owem L e d -
nickim (31,60X14,23 m i 11,15 m m średnica ka-
p l icy ) z r edukowany program, choć wy ra źn i e 
naśladujący plan założenia lednickiego. Z w y k ł o 
się dokonywać anal izy me t ryczne j planu bu-
dowl i , by uchwyc i ć jednostkę miarową i uka-
zać wszystk ie kombinac je z j e j wie lokrotnością, 
jakie miał przeprowadzać budowniczy obiektu. 
Jerzy Rozpędowsk i dostrzega wie lokrotność 
miary w postaci stopy o w y m i a r z e zb l i żonym 
do 30 cm :!). Zastosowanie j e j w p łock im pala-
tium można by ewentua ln ie widz ieć w rozmia-
rach rotundy pa łacowe j (10 i 30 stóp). W i to ld 
Dalbor natomiast w analiz ie me t r y c zne j planu 
palat ium lednick iego operu j e za przyk ładem 
Tadeusza Wo jc i e chowsk i ego piędzią, jako dz ie-
siątą częścią laski archi tektonicznej (canna 
architectonica) l iczącej 2,23 m 4 ) . Ró wn i e ż i las-
ka architektoniczna mogła mieć zastosowanie 
przy wymie r zan iu palat ium płockiego, k tórego 
szerokość m i e r z y 5 cann (11,15 m) , a szerokość 
jego fundamentów ok. 1,60 m, czy l i pół laski 
(1.56 m) . Z uwag i jednak na niemożność doko-
nania p r e c y z y j n e g o pomiaru w re jon ie funda-
mentów zbudowanych z dużych, okrąg łych 
g łazów polnych, wsze lk ie tego typu kombinac j e 
l i czbowe należy uznać za zbyt r y z y k o w n e spe-
kulacje. 

Fundament domniemanego, preromańskiego palatium 
Bolesława Chrobrego z końca X wieku w korytarzu 
zachodniego skrzydła zabudowań pobenedyktyńskich 

na płockim Wzgórzu Tumskim. 
Fot. Mac ie j Ryde l 
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Nowoodkryta . wczesnośredniowieczna, ka-
mienna budowla płocka może być zaliczona do 
zespołu monumentalnych obiektów pałacowych, 
dworskich rezydencj i monarszych, reprezenta-
cyjnych siedzib władcy unaoczniających świet-
ność piastowskiej przezeń godnści i symbolizu-
jących wymown i e sprawowaną przezeń władze. 
P iętrowe palatia obsługiwały potrzeby zarówno 
reprezentacyjne, jak i mieszkalne. Toteż w roz-
kładzie pomieszczeń wnętrza palatium płockie-
go należy się liczyć z obecnością paradnej sali 
audiencyjnej (i może biesiadnej) na jprawdopo-
dobniej w bezpośrednim sąsiedztwie kaplicy 
(capella palatina) połączonej z nią emporą, sali 
umieszczonej zapewne na piętrze dla odizolo-
wania j e j w dostojnym odosobnieniu od zgiełku 
gwarnego dziedzińca. Wzg lędy bezpieczeństwa 
nakazywały by zlokalizować również na piętrze 
trzem mieszkalny (domus regia, casa regalis) 
w sensie a lkowy i świetl icy. W połowie długości 
prostokątnego budynku pałacowego po obu jego 
stronach, a więc zarówno od północy, jak i od 
południa, zna jdowały się wejścia, na które po-
średnio wskazują ciasne mnie j w ięce j kwadra-
towe pomieszczenia usytuowane wewnątrz pa-
latium przy jego magistralnych murach i peł-
niące funkc ję przedsionków. Łączy je w kom-
pleks trzech niewielkich „k l i tek" pomieszczenie 
większe, jeszcze raz tak duże, zlokalizowane w 
samym centrum budynku. Widz ia łbym w nim 
coś w rodzaju skarbca królewskiego. W y m i e -
niony zespół pomieszczeń stanowił oś poprzecz-
ną auli dzieląc pałac na zachodni t rzem miesz-
kalny i wschodnią część reprezentacyjną. Na 
parterze w e wschodniej części założenia pała-
cowego należałoby umieścić hall recepcy jny z 
zachowanym tu śladem wąskiego, mierzącego 
około 1,60 m szerokości pomieszczenia na scho-
dy wiodące na piętro. Podobną szerokość 
(1,56 m) mają schody w praskim pałacu Sobie-
sława, umieszczone tam—podobnie jak w Płoc-
ku i na Ostrowie Lednickim — obok sieni"')-
Analogiczna klatka schodowa znajduje się w 
palatium gieckim i przemyskim. Gl iniane kle-
pisko wymoszczone drewne i ukształtowane w 
rodzaj tarasu na zapleczu palatium pełniło fun-

kcję dziedzińca. dworu (proaulium, atrium wzgl . 
solarium), jako niezbędny element zespołu pa-
łacowego, gdzie zwyk ł zasiadać w gronie do-
mowników sam monarcha, jak o tym informuje 
kronikarz Anonim Gall odnośnie Bolesława 
Śmiałego, który w Krakowie „ante palatium in 
curia" przeglądał nagromadzone skarby. 

Fundamenty budowli zachowały się przeważ-
nie w dość dobrym stanie. Ich układ przestrzen-
ny, rozplanowanie jest dostatecznie czytelne 
nie nastręczając w tym względzie żadnych 
trudności. Fundament tworzą wars twy dużych 
głazów polnych wyrównanych na wierzchu 
tłuczniem i zalanych dość oszczędnie zaprawą. 
Przeciętna miąższość takiej warstwy wynosi ok. 
30 cm. Zachowały się przeważnie 2—3 wars twy 
fundamentowe do 90 cm wysokości, w y j ą t k o w o 
nawet 5—7 do wysokości przeszło półtora me-
tra, choć niekiedy zaledwie sam spąg układu 
kamieni, lub zgoła pusty, oczyszczony z budulca 

rów fundamentowy. Z wy ją tk i em kompletnie 
zniszczonych śladów domniemanej zachodniej 
komnaty palatium, plan prostokątnej budowli 
pałacowej zachował się doskonale, czego nie-
stety nie można powiedzieć o rotundzie. Z w i e -
lokrotnie bowiem przebudowywanej rotundy 
ocalały zaledwie fundamenty absydy i objętego 
j e j ramionami odcinka założenia centralnego. 
Ocalałe e lementy są jednak dostatecznie w y -
mowne, by na ich podstawie rekonstruować 
plan całości bez obawy zarzutu fantazjowania. 

Opisane rel ikty architektoniczne są ściśle 
związane ze stratygrafią układu wie lowarstwo-
wego, co umożliwia określenie chronologii 
wzg lędne j oraz pozwala podjąć próby ustalenia 
chronologii absolutnej obiektu, a więc momentu 
powstania budowli. W północnym końcu w y -
kopu w korytarzu zachodniego skrzydła klasz-
tornego zachował się doskonale czytelny profi l 
stratygraf i i badanego obiektu sąsiadujący bez-
pośrednio z przedromańskim murem. Na gli-
niastym calu leży warstwa ośrodka kultu po-
gańskiego z I X — X w., a na niej X-wieczna war -
stwa osadnicza wnętrza grodowego. W y ż e j w y -
stępuje splantowany nasyp gl iny wy r zu -
conej z kopanych tuż obok rowów fundamen-
towych budowli preromańskiej . Ważna jest 
obserwacja nawarstwienia się śladów placu bu-
dowlanego przedromańskiego bezpośrednio na 
najstarszą warstwę osadniczą, co pozwala orien-
tacy jnie datować czas budowy nie ty lko ogólnie 
na okres wczesnośredniowieczny, lecz nawet 
dokładniej na X/XI wiek. Na leży przy tym pod-
kreślić, że w kolejności pojawiania się budowli 
kamiennych (palatium, monasteru i triconcho-
sa) na t ym miejscu palatium z rotundą jest bez-
spornie pierwszym, najwcześnie jszym obiektem 
architektonicznym, jaki tutaj wzniesiono, na co 
wyraźn ie wskazuje uchwytne z jawisko nakła-
dania się murów na siebie. 

Analiza układu stratygraf icznego odkrytego 
na zapleczu zachodniego skrzydła klasztornego 
wykry ła w głębokości półtora metra poziom 
odpowiadający wie lk ie j akcji budowlanej roz-
poczętej przez Bolesława Pobożnego w latach 
sześćdziesiątych X I I I wieku, a ukończonej przez 
Kazimierza Wielkiego w sto lat później , w któ-
r e j e fekcie zamek płocki uzyskał podwójny 
pierścień ceglanych murów obronnych. Głębie j 
odkryto cztery wczesnośredniowieczne wars twy 
osadnicze o łącznej miąższości od 1,0 do 1,5 m. 
Uwzględnia jąc płocką specyf ikę procesu nara-
stania wars twy kul turowej (omówioną szerzej 
na innym miejscu ")) można by przyjąć, że 
jeszcze g łęb ie j spoczywające pod wymienionymi 
czterema warstwami ku l turowymi ślady zakro-
jonej na dużą skalę mel ioracj i terenu pochodzą 
z lat około roku tysięcznego. Wspomniane ślady 
są pozostałością współczesnego palatium dzie-
dzińca pałacowego, atriumtarasu urządzonego 
na jego bezpiecznym, nasłonecznionym zaple-
czu. Już więc pobieżna analiza stratygraf i i 
miejsca, na którym odkryto pozostałości pala-
tium, pozwala wiązać czas jego powstania ze 
schyłkiem X wieku, a więc z okresem rządów 
Bolesława Chrobrego i n iewątpl iwie z j ego 

23 



Fundament ścianki działowej domniemanego, preroma ńskiego palatium Bolesława Chrobrego z końca X w. 
w korytarzu zachodniego skrzydła zabudowań po benedyktyńskich na płockim Wzgórzu Tumskim. 

Fot. Wiesław Dyśkicwicz 

osobą. Na czasy w ięc Mieszka I należałoby 
przesunąć początki osadnictwa na W z g ó r z u 
Tumsk im, na co wskazu j e znaczna, pó łmetrowa 
miąższość narastającej ki lkadziesiąt lat na j g ł ę -
bszej w a r s t w y osadnicze j spoczywa jące j na 
calcu pod opisanymi śladami mel iorac j i te-
renu. 

Odkryc i e nowego palatium w obrębie wczes-
nośredniowiecznego grodu płockiego pozwo l i ł o 
na uporządkowanie prób interpretac j i funkc j i 
i przeznaczenia oraz prób ukazania obrazu ko-
l e jnych przekształceń budowl i , k tórych re l ikty 
architektoniczne odkopano na t ym mie jscu. 
W nowopowsta ł ym grodz ie płockim założył Bo-
lesław Chrob ry jedną z wie lu rozsianych po 
ca ł ym kra ju okazałych siedzib monarszych 
wzo ru j ą c się w t ym na przykładz ie Ka ro l ingów 
i O t t o n ó w " ) . Da jąc s w e j rezydenc j i świetną 
op rawę w postaci monumenta lne j archi tektury 
pa łacowe j będącej s ymbo l em nowego ładu 
i ustroju przewidujący monarcha pragnął w ten 
sposób wzmocnić w ięż pomiędzy rdzeniem te-
ry to r i a lnym państwa a ziemią położoną z dala 
od centrum N). Byłby to w ięc świadomy zabieg, 
środek ma jący s łużyć pe łne j integrac j i z iem 
wchodzących w skład państwa polskiego. 
W ocenie osobl iwego sprzężenia prostokątnego 

palatium /. centralną rotundą posunięto się na-
we t do przypuszczenia, ,,czv nie m a m y tu do 
czynienia ze specy f icznie polskim, rzec można 
wczesnopiastowskim założeniem architektonicz-
n y m " 8 ) . 

Bo les ław Chrobry , p r z e b y w a j ą c y w młodości 
iako zakładnik na cesarskim d w o r z e znał nie-
które r e z ydenc j e cesarskie, pałace powstałe w 
oparciu o wschodnie, b i zanty jsk ie wzory , k tó-
rych oddz ia ływanie na środowisko niemieckie 
tłumaczą o żyw ione kontakty O t t onów z bizan-
t y j sk im d w o r e m cesarskim. W y w o d z ą c się z mo -
numenta lnych budowl i b i zanty jsko-greck ich 
niektóre pałace cesarzy niemieckich mog ły — 
zdaniem Wi to lda Dalbora ' " ) — stać się z kole i 
wzo rem dla naszego budownic twa dworsk iego 
kształ tując polski model wczesnośredniowiecz -
ne j r ezydenc j i monarsze j . Wed ług na jp rawdo -
podebn ie j sze j opinii Z y gmun ta Św iechowsk ie -
go ...w koncepc j i połączenia kapl icy z pałacem 
można widz ieć w r ó w n y m stopniu odblask ka-
rolińskich w z o r ó w jak oddziałanie bezpośred-
nie b izanty jsk ich pro to typów, k tóre im dały 
pcczątek. Tak czy inaczej jest założenie na 
Ost rowie I .ednickim j e d n y m z p r z e j a w ó w tego 
or ienta l i zu jącego nurtu, jaki p r ze jaw ia się w 
l icznych zabytkach arch i tektury europe jsk ie j 
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X i X I w i e k u " n ) . Do tego or ienta l i zu jącego 
nurtu nawiązu je też koncepcja Piotra Skubi-
szewskiego ' - ) dopatrującego się w bazyl ice 
Grobu Chrystusa prawzoru, modelu j e rozo l im-
skiego dla wys tępu jącego w Polsce sprzężenia 
budowl i centra lne j i longitudinalnej . N i e na leży 
jednak bagatel izować tego, że centralna budow-
la Anastasis nie była p ie rwotn ie dostawiona 
z zewnątrz , lecz wkomponowana w obręb w i ę -
kszego, prostokątnego założenia s tarożytne j ba-
zy l ik i Konstantyna 1 !) i że to osobl iwe sprzę-
żenie rotundy z założeniem long i tudinalnym 
po jaw i ł o sic tam dopiero w rezultacie przebu-
d o w y bazvl ik i Grobu za Konstantyna Monoma-
cha (1042—1055) 14), a więc w kilkadziesiąt lat 
po zbudowaniu polskich palat iów, które b y ł yby 
zatem starsze od budowli j e rozo l imskie j . Nad to 
domniemany prawzór jerozol imski jest p r z y -
kładem sprzężenia dwóch e l ementów sakral-
nych: ro tundy i bazyl iki , podczas gdy w polskim 
połączeniu budowl i centralnej z prostokątną ta 
druga jest n iewątp l iw ie budynkiem mieszka l -
nym, wzg l ędn i e — mówiąc ogó ln i e j — budowlą 
nie obsługującą potrzeb kultu. N i e w idzę też 
potrzeby przyp isywania sprzężonej z rotundą 
budowl i prostokątnej funkc j i pomieszczenia dla 
duchowieństwa i odmawiania je j — jak to c zy -
ni P iotr Skubiszewski — roli monarsze j r e zy -
dencj i . 

Stosunkowo krótko zachowało palatium 
Chrobrego swą pierwotną postać. N i ebawem 

Zachowany do wysokości półtora metra odcinek fun-
damentów domniemanego, preromańskiego palatium 
Bolesława Chrobrego z końca X wieku w korytarzu 
zachodniego skrzydła zabudowań pobenedyktyńskich 

na płockim Wzgórzu Tumskim. 
Fot. Wiesław Dyśkicwicz 

jego capella palatina, rotunda, ulega radyka lne j 
przebudowie przekształcając się w p ię t rowy , 
prostokątny klasztorek z osobnym, absvdalnie 
zaokrąg lonym orator ium .Trudno wy t łumaczyć 
sobie ten osob l iwy fenomen, jeśli nie p r zy jąć , 
że t e j d z iwne j operac j i w re jon ie sacrarium do-
konała jakaś wyb i tna osoba duchowna kompe -
tentna poczynać sobie aż tak swobodnie na t ym 
gruncie, osoba przy t ym na ty l e bliska monar -
sze, by bez narażania się j emu była zdolna prze-
obrazić kapl icę domową jego rezydenc j i . I oto 
znamy takiego prałata, który w pełni odpowia-
da w y m i e n i o n y m warunkom. Jest nim św. Bru-
no z K w e r f u r t u , arcybiskup, j eden z dwóch 
ówczesnych met ropo l i t ów polskich, w ie lk i entu-
zjasta i oddany zwolennik Bolesława Chrobre -
go. Zdaniem niektórych med iew is tów w y p o -
wiada jących się na temat mis j i jaćwiesk ie j , 
Bruno miał właśnie w Płocku p r z y g o t o w y w a ć 
przed rok iem 1009 z wo l i monarchy i z j e go 
środków w y p r a w ę w celu nawrócenia Jaćwin-
gów. Pionierska ekipa wspó łp racown ików Bru-
nona wymaga ł a zakwaterowania , stąd powstała 
pilna potrzeba stworzenia odpowiedn iego po-
mieszczenia, którą zaspokojono n i ebawem prze-
kształcając rotundę w monaster. Niedobi tk i 
misj i (która rych ło skończyła się f iaskiem), nie-
wątp l iw i e mnisi, mogl i wróc ić do monasteru 
płockiego tworząc zalążek o w e g o klasztoru be-
nedyktyńsk iego pod we zwan i em św . św. A l e k -
sego i W a w r z y ń c a , zmien ionym zapewne za 
Kr zywous t ego na św. Wojc iecha . 

Jeśli nie pożar grodu z roku 1031, udoku-
mentowany w mater ia le archeo log icznym, to 
napewno erekcja biskupstwa płockiego około 
roku 1075 spowodowała dalszą przemianę inte-
resujące j nas b r y ł y archi tektonicznej . W iadomo , 
że wspomnian i mnisi benedyktyńscy pełni l i 
w t edy funkc j ę kapituły katedra lne j jako j e j za-
lążek. To też ich skromne orator ium musiało 
ulec w t e d y powiększeniu, by pomieścić l i czn ie j -
sze grono duchownych w czasie b iskupie j ce-
lebry l i turgi i ponty f ika lne j . Orator ium to prze-
kształciło się w triconchos i stało się namiastką 
katedry, prokatedrą, dopóki n o w e j katedry nie 
konsekrował już po śmierc i K r z ywous t e go 
A leksander z Malonne. Można sobie wyobraz ić , 
że również klasztorek benedyktyńsk i okazał się 
w roku 1075 zbyt ciasny dla zakonników gosz-
czących u siebie biskupa z j ego dworem. P r ze to 
można się domyślać, że związane z monasterem 
prostokątne palat ium Chrobrego, będące w mię -
dzyczasie siedzibą Masława, stało się w t edy re-
zydencją biskupią, skoro w t ym samym właś-
nie czasie powsta j e obok nowe, drugie palat ium 
Władys ława Hermana, zbudowane z wczesno-
romańskich ciosów. Wymien i ony w y ż e j t r icon-
chos płocki z narteksem, do k tórego analogie 
znamy z Pó łwyspu Bałkańskiego z macedoń-
skiego Ohridu u i) ( ce rk iew św. K l imenta z I X 
w ieku) i z chorwack iego Nina 17) (kościół św. 
Mikoła ja z I X wieku) , t rak tu je P io t r Skubi -
szewski jako „kościół z t r e f l o w y m rozwiąza-
niem parti i wschodn ie j " , jako „na js tarszy p r z y -
kład przenikania na Mazowsze znamion sty lo-
wych o nadreńskim zapewne pochodzeniu" 1H). 
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Jerzy Hawrot 19) zalicza ce rk iewk i tr iconcho-
idalne jako układ dwuos i owy o n iepe łne j sy-
metri i trzech absyd i prostokątnego narteksu 
w ogóle do założeń centra lnych 2u), k tó rych na 
Pó łwysp ie Bałkańskim jest 28, w Czechosło-
wacj i 24, a w Polsce 13. 

Jeszcze w sprawie genezy kolegiaty 
św. Michała 

Masław r e zydu jący w d a w n y m palatium 
Chrobrego pozbaw ionym własne j kapl icy pała-
cowej , zbudował zapewne opodal rotundę -1) 
z absydą, by nie naruszać k lauzury dostawione-
go do palatium monasteru. Jest to przykład in-
nego--) (stosowanego równo leg l e z t ypem zało-
żenia sprzężonego) rozwiązania rozplanowania 
przestrzennego siedziby dworsk i e j z autono-
miczną, oddaloną nieco od auli pa łacowe j ka-
plicą. Zaobserwowano , że rotundę wznies iono 
na zamulonych i zasypanych fosach opasują-
cych gród. N ies te ty nie można było d e f i n i t y w -
nie rozpoznać, czy teren ten leżał jeszcze w 
obrębie grodu, czy też zna jdowa ł się już poza 
nim, na podgrodziu. Z tych dwóch a l t e rna tyw 
przy j ę to pierwszą, ponieważ rotunda z emporą 
jest z reguły kościółkiem g r o d o w y m . Skorzy -
stano nadto z analogi i wroc ławsk i e j in formu-
jącej o powiększeniu o część podgrodzia i o roz-
budowie grodu w po łowie X I w ieku 23). Wysu -
nięto wreszc ie domys ł , że zna jdu jący się w po-
bliżu ślad współczesnego rotundzie muru ka-
miennego może świadczyć o zabezpieczeniu po-
większonego o skrawek podgrodzia grodu od-
miennym nieco sposobem, niż wa ł obronny, 
p rak t ykowanym zresztą w t e d y n ie jednokrotnie . 
Trudno było jednak poniechać ca łkowic ie od-
miennego punktu widzenia zakładającego pow-
stanie rotundy już poza wa ł em grodu na pod-
grodziu, tuż p r zy wa l e obronnym. Zda r za ł y się 
bowiem wypadk i sytuowania na podgrodziu 
kaplic pa łacowych posiadających górne połą-
czenie z pałacem za pomocą w iszącego ganku, 
urządzenia zastosowanego w Polsce np. w Żar-
nowie , znanego też z ruskich źróde ł pisanych 
i będącego w użyciu za równo w zasięgu Bizan 
c jum, jak i na zachodzie Europy -4). W praktyce 
więc oscy lowano między obydwoma a l ternaty-
wami wobec braku w y m o w n y c h argumentów, 
które pozwo l i ł yby w y e l i m i n o w a ć jedną z nich. 
Jeśli w ięc obecnie skłaniam się znowu ku s for-
mułowane j już w roku 1961 M ) h ipotez ie o usy-
tuowaniu rotundy na podgrodziu i o istnieniu 
górnego, pow ie t r znego przejśc ia w postaci w i -
szącego, k ry t ego ganeezka-ga l e ry jk i przerzuco-
ne j ze szczytu walu i umoż l iw ia j ące j feudałowi 
wygodne i bezpieczne korzystanie ze świątyni 
sto jącej poza obrębem grodu, to c zyn ię to w o -
bec nowych perspek tyw poznawczych, jakie 
podobne postawienie sprawy ukazu je . 

Doc. B ryg id z i e K i i rb i sównie zawdz ięczamy 
stanowcze i zdecydowane ograniczenie śladów 
opactwa benedyktyńsk iego z kościołem pod 
wezwan i em św. św. W a w r z y ń c a i A leksego , 
a późnie j św. Wo jc i echa do r e l i k tów architek-
tonicznych odkry tych na dziedzińcu opactwa. 
Rotunda na podgrodziu przed katedrą pozosta-

Ofiara z tba końskiego w jamie znicza w ośrodku kultu 
pogańskiego z IX—X wieku odkryta w korytarzu za-
chodniego skrzydła zabudowań pobenedyktyńskich na 

płockim Wzgórzu Tumskim. 
Fot. Mac i e j Ryde l 

łaby bez odtworzonego wezwania . W y d a j e mi 
się, że istnieje szansa rekonstrukcj i zapomnia-
nego wezwan ia rotundy. 

Już swego czasu us i łowałem lokal izować w 
re jon ie Wzgórza Tumskiego zag in iony kościół 
sanctae Mar iae in P łock z dokumentu rządzą-
cego d iecez ją płocką w latach 1206—1227 bis-
kupa Gedk i z w a n y kościołem W o j s ł a w a z fun-
dacj i Dob iechny- " ) . w d o w y po nim. 

Chc ia łbym wrócić obecnie do t e j koncepc j i 
próbując utożsamić odkrytą na przedwalu gro -
d o w y m przed katedrą bezimienną rotundę z ko-
legiatą w d o w y po Wo js ław ie , a o d k r y t y w po-
bliżu mur uznać za m u r opasujący zabudowa-
nia towarzyszące ko leg iac ie 2 7 ) . Ta centralna 
budowla z lożą emporową, zawdz ięcza jąca swe 
jwwstan ie zapewne Mas ławow i i mieszcząca w 
sobie grobowiec prawdopodobnie matk i K r z y -
woustego, musiała ulec dewastacj i w czasie pa-
mię tne j napaści P o m o r c ó w na Płock, k iedy to 
spro fanowano groby rodziców K r z ywous t e go . 
Stało się to około roku 1126, a w ięc p raw ie w 
sto lat po zbudowaniu rotundy. Wkró t c e po 
t ym, w roku 1144. dokonano konsekrac j i wzn ie -
s ionej tuż obok, o l b r z ym i e j katedry romańskie j 
za rządów energ icznego i wyb i tnego organiza-
tora, Aleksandra z Malonne, k tóry przystąpi ł 
w t e d y n iewątp l iw ie do uporządkowania otocze-
nia nowozbudowane j ka tedry i l i kw idac j i placu 
budowy . Jest bardzo prawdopodobne, ż e właś-
nie w t edy r e a k t y w o w a n o zdewastowaną wsku-
tek napaści pomorsk ie j świątyńkę, k t ó r e j opusz-
czone i zaniedbane m u r y sterczały n ie for tunnie 
przed samym we j ś c i em do nowego, okazałego 
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tumu szpecąc go. Pon i eważ w t ym czasie mnisi 
benedyktyńscy posiadali własną siedzibę z koś-
ciołem, a również książę korzys ta jący odtąd z 
bardzie j r ep rezen tacy jne j katedry nie był za-
interesowany opuszczoną świątyńką, biskup za-
interesował nią — być może — j eden z m i e j -
scowych rodów możnowładczych , P o w a ł ó w -
Ogończyków, skłaniając do wskrzeszenia j e j w 
drodze nowe j fundacj i . Tak mog ło dojść do t e -
go. że kościół Wo j s ł awa (o k tó rym w i e m y z do-
kumentu w o j e w o d y Żyrona z roku 1185, że 
zna jdował się „ in suburbio p locens i " i że pow-
stał właśnie w latach 1130—1150) wyrós ł nie-
jako ze s tarodawne j rotundy M a s ł a w o w e j re -
a k t y w o w a n e j w f o rmie n o w e j fundac j i . 

Chcia łbym p r z v t e m przec iwstawić się opinii, 
jakoby kolegiata Dobiechny miała się zna jdo -
wać na przemieściu s s ) . Okreś lenie bow i em sub-
urbium oznacza dosłownie podgrodzie , czy l i 
właśnie miasto. N i e mogę się również zgodzić 
z pog lądem loka l i zu jącym kościół katedra lny 
na grodzie -'"). Stał on w o w y m czasie na pod-
grodziu, które dokument z roku 1247 : i") nie-
dwuznacznie loka l i zu je na Wzgó r zu Tumsk im, 
obok grodu ograniczonego do przestrzeni z a j ę -
t e j obecnie przez czworobok zabudowań pobe-
nedyktyńskich. N ic w i ęc nie stoi na przeszko-
dzie próby lokal izacj i ko leg iaty Dobiechny na 
miejscu odkrycia ro tundy tuż przed samą ka-
tedrą. T łumaczy ł oby to w dużym stopniu silne 
związk i koleg iaty Dobiechny, która przekazała 
wszystk ie prawa do swe j fundac j i „episcopo et 
cathedrae plocensi" , z kościołem katedra lnym. 

Rotunda Masława przed katedrą istnieje za-
pewne aż do X I I I w., w k t ó r ym na jp rawdo -
podobnie j po katak l i zmie napaści pruskie j w ro-
ku 1243 iub l i t ewsk ie j w roku 1261—1262, k ie-
dy to „ L i t w i n i zamek płocki opuszczony przez 
załogę, a miasto przez mieszkańców i obrońców 
spali l i " , ulega ca łkowi te j rozbiórce. Można 
przypuszczać, że budulec pochodzący z t e j roz-
biórki użyto do budowy muru obronnego w o -
kół Wzgórza Tumsk iego w latach sześćdziesią-
tych tego stulecia za czasów Boles ława Poboż -
nego. Na śladach rozbiórki rotundy narosła 
X I I I -w i e c zna wars twa kulturowa wnętrza po-
większonego do obszaru całego wzgórza zamku. 

Istnie je pog ląd utożsamiający fundac ję Do-
biechny z późniejszą kolegiatą św. Michała •'") 
mającą cd samego początku silne powiązania z 
katedrą. P rawdopodobny ten pogląd umoż l iw i ł -
by wreszc ie rozwiązanie nie r o zs zy f r owane j do-
tąd zagadki t a j emn iczego braku budowli ko le-
g iack ie j z początku X I I I w . pod obecnym gma-
chem l iceum Małachowskiego . Możnaby bow iem 
pr zy jąć , że kolegiata św. Michała w fazie, k iedy 
była jeszcze kolegiatą Dobiechny W o j s ł a w o w e j . 
zna jdowała sieę na Wzgó r zu Tuskim przed ka-
tedrą, skąd została przesunięta na obecne m i e j -
sce dopiero w 2-g i e j po lowie X I I I w ieku po 
napaści pruskie j wzg l . l i t ewsk ie j na Płock. Na 
ten czas możnaby datować odkry te przez inż. 
arch. Jerzego Stępnia schyłkoworomańskie , 
ceg lane m u r y ko leg ia ty . P o d t r z y m u j ą c m ó j już 
wcześn ie j w y p o w i e d z i a n y pogląd na temat nie-
możl iwości datowania wspomnianych re l ik tów 
archi tektonicznych odsłoniętych przez inż. Stę-
pnia na początek X I I I wieku, a więc współcześ-
nie z na js tarszymi dotyczącymi j e j wzmiankami 
ź ród łowymi , p ragną łbym teraz uściślić moment 
po jawienia się ko leg ia ty na obecnym miejscu, 
a więc p r e c y z y jn i e j datować wspomniane mury . 

Zdaniem Zygmunta Św iechowsk iego ;l2), 
wśród cegieł X I I I - w i e c z n y c h przeważa format 
o rozmiarach 240—260X120—130X75—90 m m 
z wyraźną tendencją do powiększania wszys t -
kich trzech w y m i a r ó w w miarę up ływu lat 
t ego stulecia. Sąsiadujące z P łock iem opactwo 
cżerwińskie z 1-sze j p o ł o w y X I I I w ieku posia-
da cegłę o wvm ia ra ch 255—260X110X90 m m . 
Cegła ko leg ia ty p łock ie j (260—270X125—130 X 
X90—95 m m ) jest większa od czerwińsk ie j , za-
tem przypada już na 2-gą po łowę X I I I w ieku, 
jest ona jednak mnie jsza od ceg ły z Rokicia 
pod P łock iem (290—295 X 135—140 X 95— 
100 mm) , którą możnaby datować na koniec 
X I I I w ieku zgodnie z w y w o d a m i Ś w i e c h o w -
skiego :l3) da tu jącego na ten czas długie (300 
m m ) i grube (100 m m ) cegły . W kokluzj i w i ę c 
możnaby ostatecznie ustalić czas powstania 
schy łkoworomańskie j , ceg lane j koleg iaty św. 
Michała na teren ie obecnego l iceum Małachow-
skiego na 2-gą po łowę X I I I w . po l i t ewsk ie j 
napaści na Płock w roku 1262. albo pruskie j 
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Odkryte relikty architektoniczne domniemanego, preromańskiego palatium Bolesława Chrobrego z końca 
X wieku na płockim Wzgórzu Tumskim. 

Rys. Włodz imierz Szafrański 
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w roku 1243 (skoro w dokumencie z roku 1249 
f i gu ru j e już scholastyk ko leg iaty św. Michała, 
Vi ta l is clericus). By łaby to w t edy już fundac ja 
książęca, a nie rodu P o w a ł ó w . Od tego dopiero 
czasu kapituła ko leg ia ty św. Michała stanowi-
łaby część dworu książęcego obsługując agendy 
kancelari i książęcej j ako j e j urzędnicy i p r zy -
go towując w szkole ko leg iack ie j przyszłe kadry 
urzędnicze na potrzeby dwo ru 3 4 ) . 

W y n i k a j ą c y z dokumentu Gedki fakt usunię-
cia z koleg iaty Dob iechny kapituły, k i lkakrotne 
przesunięcia grup duchowieństwa i poświadczo-
ny w dokumencie Żyrona stan zaniedbania świą-
tyni w ogóle pozbaw ione j d u c h o w i e ń s t w a M ) 
nasuwają prawdopodobny wniosek o przenie-

Czworobok zabudowań daw-
nego opactwa benedyktyńskie-
go, a właściwie zamku płoc-
kiego na Wzgórzu Tumskim 
przed katedrą. 1 — palatium 
Bolesława Chrobrego z końca 
X wieku, 2 — palatium Wła-
dysława Hermana z 2-giej po-
łowy XI wieku, 3 —• curia re-
gia Kazimierza Wielkiego z po-

łowy XIV wieku. 
Rys. Włodzimierz Szafrański 

sieniu prebend kapituły do innego nowopow-
sta jącego kościoła, o przekazaniu majątku kole-
g iaty wprost norbertankom 3S). W każdym razie 
z dokumentu w o j e w o d y Ży rona z roku 1185 
w y n i k a niedwuznacznie, że przekazał on koś-
c io łowi norbertańskiemu to, c z y m j ego ród upo-
sażył kolegiatę Dob i echny 3 7 ) . W ten sposób 
stojąc zasadniczo na gruncie tożsamości ko le-
g iaty Dobiechny z kolegiatą św. Michała pogo-
dz i l ibyśmy równocześnie tę hipotezę z próbą 
identy f ikac j i ko leg iaty Dobiechny W o j s ł a w o w e j 
z kościołem norbertanek. T e kont rowersy jne 
stanowiska utracą swe po lemiczne ostrze, skoro 
w próbie rekonstrukc j i d z i e j ów tych fundac j i 
ukażemy zmienność i dynamikę ich rozwoju 
unikając dalekiego od ż y c i owe j p rawdy , staty-
cznego traktowania t ego procesu. 

Z j aw i sko przeniesienia w 2 -g i e j po łowie X I I I 
w ieku ko leg ia ty św. Michała ze Wzgórza T u m -
skiego na zachód w sąsiedztwo Starego Rynku 
by łoby p r z e j a w e m p e w n e j prawidłowośc i w 
procesie r o zwo ju przestrzennego miasta. Ostat-
nie bowiem badania tego zagadnienia w p r o w a -
dzając korektę do obrazu k ie runków dynamik i 
r o z w o j o w e j miasta, skłaniają do nowatorsk ie j 
konkluz j i ukazujące j postępowanie tego urba-
nistycznego procesu właśnie ze wschodu na za-
chód. M imo wy tężonych poszukiwań w sąsiedz-
tw i e Starego Rynku nie znalez iono ś ladów 
osadnictwa starszego, niż koniec X I I I w ieku 
(teren l iceum Małachowskiego ) : dzielnica ży -
dowska w obrębie średniowiecznych m u r ó w 
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miejskich powstała dopiero w X I V w ieku, 
z tego samego czasu pochodzi też fara, a w t y m 
kontekście ś lady p i ę t rowego t rzemu przy ul. 
Grodzk i e j 8 pochodzą chyba dopiero z X I I I 
stulecia. Kościół domin ikanów św. T r ó j c y p r zy 
ul. P i ekarsk ie j jest również fundac ją późną, bo 
dopiero X V - w i e c z n ą , natomiast klasztor św. 
Dominika poza murami średniowiecznego m ia -
sta na Górce powstał już w latach dwudz i e -
stych X I I I w i e k u 3 N ) n i ewą tp l iw i e na gęsto, 
a w ięc już od dłuższego czasu za ludnionym te-
renie o duże j koncentrac j i osadniczej , pon ieważ 
u t r z ymywa ł się z j a łmużny j ako zakon żebra-
czy. W sąs iedztwie stał juz od 2-g ie j po łowy 
X I I w ieku klasztor norbertanek być może 
przy dworze możnego rodu wo j ewodz ińsk i ego 
Powa łów , skoro oni właśnie p r z e j aw i l i w sto-
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sunku doń n iezwykłą hojność. Powiązania S ie-
ciecha z W ładys ł awem H e r m a n e m znanym 
z kultu św. Idz iego pozwa la ją na próbę w iąza -
nia kościoła pod t ym w e z w a n i e m przy skrzy -
żowaniu ulic K r ó l ew i e ck i e j z Tumską z dwo -
rem palatyna. Za tem osadnictwo na wschód od 
osi, jaką s tanowi ul. Tumska, jest bez p o r ó w -
nania starsze od r o zw i j a j ą c ego się na zachód 
od nie j . Tak w ięc przesunięcie ko leg ia ty św. 
Michała w kierunku zachodnim odpowiadałoby 
tendenc jom nur tu jącym dynamikę postępują-
cego ze wschodu na zachód r o zwo ju przestrzen-
nego miasta. 

Kończąc uwag i odnośnie prób identy f ikac j i 
koleg iaty św. Michała z kolegiatą Dobieehny 
i zarazem z rotundą Masława odkopaną przed 
f rontonem katedry, nie sposób przemi lczeć per-
spektyw, jak ie to utożsamienie o twiera dla roz-
ważań na temat wieku zw ią zane j z t y m obiek-
tem szkoły cieszącej się sławą najstarsze j w 
Polsce, k tó re j początki można w ten sposób co f -
nąć do czasu poświadczonej przez Anonima 
Galla szkoły is tnie jące j w P łocku w dobie W ł a -
dysława Hermana. Zas tanawia jąc się nad spra-
wą lokalu w y m i e n i o n e j przez Anon ima szkoły 
wye l im inować należy monaster benedyktyński -
jako niedostępne claustrum zresztą zagęszczone 
przez dwór biskupi, nie można brać również 

w rachubę t rykonchy prokatedra lne j , ani zg ie ł -
k l iwego i zat łoczonego pa lat ium Władys ława 
Hermana. Pozos ta j e ustronna i zaciszna rotunda 
Masława, jako że w t ym czasie wnę t r ze św ią -
tyni mog ło z powodzen i em służyć temu ce lowi , 
skoro jeszcze znacznie późn ie j kościół by ł bu-
dynkiem tea t ra lnym i m ie j scem burz l iwych ob-
rad se jm ików. Z n a m y nauczycie la te j szkoły. 
By ł n im w y m i e n i o n y przez A n o n i m a ówczesny 

CUDO 
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kapelan żony Władys ława Hermana , późn ie j szy 
apostoł Pomorza zachodniego w ł a d a j ą c y j ę z y -

k i em polskim, Otton bamberski . Odkopano też 
ry l ec pisarski ucznia t e j szkoły. 

Porównawcze zestawienie wczesnośredniowiecznych 
palatiów polskich z rotundami. Od dołu do góry: Płock 

Przemyśl, Giecz i Ostrów Lednicki. 
Rys. Włodz imierz Szafrański 

Próba rekonstrukcji przedromańskiego palatium Bo-
lesława Chrobrego odkrytego w Płocku. 

Rys. Włodz imierz Szafrański 

Na leży wreszc ie podkreślić, że w e z w a n i e św. 
Michała archanioła t r iumfu jącego nad mocami 
diabelskimi, nadawano św ią tyn iom l o k o w a n y m 
na miejscu, gdz ie poprzednio k r zew i ł się kult 
pogański. Jeśli płocki św. Michał zna jdowa ł się 
p ierwotn ie na Wzgó r zu Tumsk im, to spełniona 
została ta zasada, gdyż tu właśnie zna jdowa ł 
się ośrodek kultu pogańskiego. 

Nowoodkryty element ośrodka kultu 
pogańskiego z I X — X wieku 

R e f e r o w a n e badania doprowadz i ł y do odkry -
cia nowego znicza o f iarnego w w y p r z e d z a j ą c y m 
po jawien ie się grodu książęcego na płockim 
Wzgórzu Tumsk im ośrodku kultu pogańskiego 
da tawonym na I X — X stulecie. Zn icz ten jest 
jedną z ocalałych, rozstawionych półkol iście 
j am paleniskowych p ie rwotnego k ręgu ognisk 
opasujących w ieńcem płomieni z apewne usta-
wione w samym środku wyobrażen ia bóstwa. 
Wymien ioną j amę odkopano w kory tarzu za-
chodniego skrzydła k lasztornego w głębokości 
ok. 1,0 m tuż przy pó łnocnym murze magistra l -
n y m preromańskiego palat ium Boles ława Chro-
brego w odległości za l edwie 20 cm od niego. 
Jama m ie r z y półtora metra głębokości i 1,2 m 
średnicy. W popiołach j e j wype łn i ska , świad-
czących o operowaniu w n ie j ogn iem, wys tąp i ł y 
kości zw ie r zęce i ceramika, nie natra f iono na-
tomiast na jak ieko lw iek narzędzia pracy, k tó -
reby mog ł y wskazywać na p r o d u k c y j n y charak-
ter jamy. Na j e j dnie wśród pop io łów i zgl iszcz 
wystąp i ł ruszt kamienny ze z w y k ł y c h kamieni 
polnych u ła tw ia jący rozpalanie i u t r z y m y w a n i e 
ognia. Na kamieniach spoczywał odwrócony łeb 
koński bez do lne j szczęki, z apewne of iara z ło-
żona świadomie i ce lowo. 

Koń w t y m czasie by ł w g ówczesnych źródeł 
zw ierzęc i em e l i tarnym, które nie mia ło zastoso-
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wania w gospodarce, w produkcj i . Stadninę po-
siadał wtedy w y ł ą c z e n i e t y l k o książę. O f i a ry 
z koni znamy np. z Pskowa . Składano je, by 
zapewnić urodzaj , ob f i t e p lony. Znalezienie 
g ł owy konia w j a m i e w k o m p o n o w a n e j w w y -
raźnie kolisty uk ład palenisk potwierdza słusz-

ność wcześnie jsze j in t e rpre tac j i dopatrującej 
się w t y m zespole zna lez isk obiektu kultu po-
gańskiego. Stąd p ł y n i e waga i znaczenie od-
krycia p o z w a l a j ą c e g o na pełną wery f i kac j ę 
uprzednie j h ipotezy robocze j . Z e nie są to jakieś 
subiektywne, t r u d n e do sprawdzen ia impresje, 
dowodzi św iadec two papieża Grzegorza Wie l -
kiego zawarte w j e g o liście do k ró l owe j Brun-
hildy z roku 597, w k t ó r y m w y r a ź n i e wspomina 
o pogańskim z w y c z a j u składania w o f i e rze g ł ów 
zwierzęcych w s ł o w a c h , „ut de animal ium capi-
tibus sacrificia non i m m o l e n t " . 

Siad średniowiecznej bramy zamkowej 
w całości odkryty 

Po zakończeniu p r a c p r zy średniowiecznej 
studni zamkowej ' " ' ) r e l a c j o n o w a n e wykopal iska 

ukończyły os ta teczn ie poszukiwania, których 
celem było ods łon ięc ie ś ladów gotyckie j , X I V -
w ieczne j bramy w j a z d o w e j do zamku płoc-
kiego w Wieży S z l a c h e c k i e j . Pogłębiono całe 
wnętrze wieży do p i e r w o t n e g o , średniowiecz-
nego poziomu (o p r a w i c 2 m głębszego od dzi-
siejszego), który — j a k się ostatecznie wy j a ś -
niło — nie miał s p a d k u ku wnęt r zu zamkowe-
mu. Po uprzednim ods łon ięc iu w całości '") za-
rysu ostro łukowej b r a m y w ścianie wschodniej 
we wnętrzu w i e ż y o d k u t o bl iźniaczy, również 
ostro łukowy portal na p r z e c i w n e j zachodniej 
ścianie w p ó ł m e t r o w e j w n ę c e przesklepionej 
łukiem o d c i n k o w y m . X V I I wieczna furta w 
przemurowanym p o r t a l u zniszczyła zwrornik j e -
go ostrego luku. O d k r y t o analogiczną niszę dla 
portalu na z e w n ą t r z w i e ż y . Natknięto się 
wreszcie na bruk w j a z d u i na wysokośc i zakoń-
czenia kamiennego po r ta lu w bramie zewnętrz-
nej po obydwu j e j bokach ok. 2 m nad progiem 
na głęboki, podłużny o t w ó r o przekro ju kwa-
dra towym dla w s u w a n e g o w e ń ryg la zabezpie-
cza jącego wrota. W t e n sposób uzyskano wszy -
stkie e lementy p o t r z e b n e do konserwatorskie j 
restauracji bramy i o d b u d o w y j e j na e f ek towny 
pasaż dla t u r y s t y c z n e g o ruchu spacerowego. 

W y d a j e się, że u d a ł o się ostatecznie uzyskać 
odpowiedź na p y t a n i e , co spowodowa ło zamu-
rowanie bramy z a m k u i k i edy to nastąpiło. 
Dokładna analiza r o z m i a r ó w cegie ł gotyckiego 

s z c z y t u kośc io ła Św. Wojciecha wykazała , że 
p o w s t a ł on s tosunkowo wcześnie, bo już na 
p r z e ł o m i e X I V na X V wiek. Podobna analiza 
w i e l k o ś c i c e g i e ł ze ściany, którą zamurowano 

w s c h o d n i o t w ó r bramy, z j e j portalu i z samej 
w i e ż y w y k a z a ł a identyczność budulca z tych 

i t o e d 

Ko l e jne fazy (od góry do dołu) przekształceń przedro-
mańskiego palatium płockiego Bolesława Chrobrego 
z końca X wieku w monaster benedyktyński św. św. 
Wawrzyńca i Aleksego w 1-szej połowie XI wieku 
i w końcu w prokatedralny triconchos z siedzibą bis-

kupią w 2-giej połowie XI wieku. 
Rys. Włodz imierz Szafrański 

t r z e c h r ó ż n y c h mie jsc X I V - w i e c z n e j w i e ż y 
w s k a z u j ą c na stosunkowo rychłą l i kw idac j ę 
b r a m y . Z a t e m o b y d w i e obserwacje p o k r y w a j ą 
s i ę i m o ż n a z n ich wyciągnąć następujący wn io -
s e k . P o z b u d o w a n i u ok. r. 1400 kościoła św. W o j -
c i e c h a . d o s t a w i o n e g o bezpośrednio do W i e ż y 
S z l a c h e c k i e j , z l i kw idowano automatycznie bra-
m ę z a m k o w ą zas łania jąc zupełnie o twór w j a -
z d o w y w n i e ca ł e dwa pokolenia po uruchomie-
n i u p r z e j a z d u p r z e z bramę. 

Postu lat odbudowy piastowskiego zamku 
C h l u b n i e i w tak udany sposób rozpoczęte 

d z i e ł o u r ząd z en i a p lenerowego rezerwatu 
w c z e s n o p o l s k i e j architektury na spacerowe j 
p r o m e n a d z i e w o k ó ł średniowiecznego zamku 

Porównawcze zestawie -
nie triconchosów b i z a n -
tyjskich. Z prawej ku l e -
we j : płocka świątyńka 
X I w., cerkiew m a c e -
dońska w Ohridzie z I X 
wieku, kościółek c h o r -
wacki w Ninie z IX w . , 
idealny plan b u d o w l i 

bizantyjskiej. 
Hys. Wl. Szafrański 

O o o a 
5 m ę m 
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winno być z jeszcze w i ęks zym rozmachem 
kontynuowane w bardz ie j energ iczny spo-
sób. W ślad za udostępnieniem na t e j pro-
menadz ie społeczeństwu zabezpieczonej kon-
serwatorsk im staraniem ruiny na j l ep i e j 

zachowanego w naszym kra ju wczesnopiastow-
skiego palat ium Władys ława Hermana, rotundy 
Mas ława i grobl i wa łu obronnego Mieszka 
i Chrobrego w inno pójść rych łe wyekspono-

wanie pozostałych ob iektów, a mianowic ie za-
chowanych re l ik tów drug iego palatium Bolesła-
wa Chrobrego oraz triconchosa b izanty jsk iego , 
e l emen tów wkomponowanych w sy lwe tę i b r y -
łę architektoniczną ocalałego zamku Kaz imie rza 
Wie lk i ego . Re f e r owane badania u j awn i ł y obec-
ność węg ła go tyck ie j z a m k o w e j budowl i miesz-
ka lne j (domus regia) nawars tw ia j ące j się na 
ruiny palat ium Chrobrego. Odkryc i e to zor ien-

towało w proporcjach i rozmiarach tego miesz -
ka lnego budynku zamkowego . Ka t e go r y c zny 
postulat p i lne j rekonstrukcj i imponujących mu-

rów obronnych zamku na wzó r doskonałego 
zabiegu dokonanego po mistrzowsku na staro-
mie jsk im Podwa lu w W a r s z a w i e w y p ł y w a z za-
mówienia społecznego oczekującego n iec ierp l i -
w ie udostępienia społeczeństwu tego imponu-
jącego pomnika kul tury na rodowe j w ca łe j j ego 
krasie i okazałości. Narzuca jąca się i s tw ie rdzo-
na przez w y b i t n y c h znawców zagadnienia, ude-
rzająca wpros t paralela z dos to jnym W a w e l e m , 

jeśli chodzi o moż l iwośc i ukazania poprzez za-
chowane r e l i k t y dynamik i r o z w o j o w e j arch i tek-
tonicznego kształtu budowl i od preromańszczy-
zny poprzez wczesną romańszczyznę, go tyk , re -
nesans aż po barok, winna stać się bodźcem do 
urzeczywistnienia tego konserwatorsk iego za-
mysłu. K r a j nasz b o w i e m nie ob f i tu je w po-
dobne r e z ydenc j e monarsze zdolne ukazać swe 
tysiącletnie dz i e j e poprzez urodz iwą zmienność 
architektonicznego kształtu, którego genealogia 
sięga p i e rwoc in naszej państwowości . 
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ANIELA ADONAJLO'), JANUSZ SZELĄG') 

W ostatnim dziesięcioleciu zmieniła się znacz-
nie w Polsce sytuacja epidemiczna odnośnie 
szeregu chorób zakaźnych. Dz ięk i wys i ł kom 
służby zdrowia, a w szczególności służby p r ze -
c iwep idemiczne j , jak równ ież dzięki współczes-
nym osiągnięc iom w dziedzinie szczepień och-
ronnych przec iw n i ek tó rym chorobom zakaź-
nym, zdołano w naszym kra ju prawie z l i kw ido -
wać chorobę He inego-Medina , dur w y s y p k o w y 
ep idemiczny oraz w ie lokrotn ie obniżyć zapa-
dalność duru brzusznego, b łonicy i krztuśca. 

Ostatnią dużą ep idemię choroby He inego -Me -
dina obse rwowano jeszcze w Polsce w r. 1958, 
w k tó rym zare jes t rowano 6090 zachorowań. 
Ryła to na jw iększa epidemia t e j choroby w hi-
storii Polski . W regionie p łockim zachorowało 
ogółem 120 osób. przy c z ym zapadalność w nie-
których powiatach była przeszło dwukro tn i e 
wyższa od ogó lne j zapadalności dla całego kra-
ju, wynoszące j 21 na 100 000 mieszkańców, 
tymczasem w mieście Płocku wyniosła ona 56 
na 100 000, w powiec ie s ierpeekim 48,5 i w po-
wiec ie p łockim 35/100 000 m. 

W 1959—1960 r. wprowadzono w Polsce ma-
sowe szczepienia przec iwko chorobie He inego -

') Zakład Epidemiologii Państwowego Zakładu Hi-
gieny w Warszawie. Kierownik: Prof. dr med. J. Ko-
strzewski. ' » J 

') Wojewódzka Stacja Sanitarno-Epidemiologiczna 
w Aninie. Dyrektor: Dr J. Zasztowt. 
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38) K ł o c z o w s k i Jerzy, Dominikanie pol-

scy na Śląsku w XI I I—XIV wieku, Lublin 1956, 
s. 292 i 312. 

39) Z badań mgr Zoi Kołos-Szafrańskiej nad cera-
miką znalezioną w zamkowej studni płockiej wynika, 
że studnia pochodzi z 1-szej połowy XIV wieku. Do-
strzeżono bowiem wymowne różnice . w polerowaniu 
naczyń siwionych, które utopiono w studni. Kresem 
istnienia studni byłby już wiek XV, chyba jego po-
czątek, na co zdaje się wskazywać fragment naczy-
nia toczonego i — zdaniem mgr Anny Ciepielowej — 
także puchar szklany, którego nóżka posiada na pod-
stawce charakterystyczne żebrowanie koncentryczne. 
Puchar reprezentuje zapewne utrzymujący szerokie 
stosunki z rodami panującymi na zachodzie dwór 
Ziemowita, szwagra Jagiełły i ojca m. in. kardynała 
Aleksandra, arcybiskupa Trydentu i Cymbarki, żony 
tyrolskiego Habsburga. 

40) Odkopany w czasie tych prac przy progu 
wschodniego portalu zamurowanej bramy szkielet 
człowieka spoczywającego na boku z podłożonymi pod 
głowę rękami ilustruje przekaz źródłowy z roku 1572 
sporządzony przez córki starosty płockiego Andrzeja 
Sierpskiego na temat funkcji wieży po zlikwidowaniu 
w niej bramy, jako lochu węziennego „gdzie więźnie 
i złoczyńcę sadzają" i gdzie „jest kołowrot, u którego 
jest lina na sążeniach 15, po której więźnie na dół 
schadzają". 

1965 

Medina szczepionką, zawiera jącą ż y w e atenu-
owane szczepy o duże j mocy uodparnia jące j ; 
liczba zachorowań naturalnie zmniejszała się 
z roku na rok i spadła w 1965 r. do 13 p r zy -
padków w skali k r a j o w e j . W regionie płockim, 
w okresie ostatniego pięciolecia (1961—1965) 
zare j es t rowano ty lko 4 przypadki choroby He i -
nego-Medina, po j ednym przypadku w pow i e -
cie płońskim (1962 r.) i w powiec ie p łockim 
(1965 r.) oraz 2 przypadki w mieście P łock 
w 1961 r. W powiatach s ierpeekim i gostyniń-
skim nie by ło żadnego zachorowania od 1960 r. 
Można stwierdz ić zatym, że choroba He inego -
Medina w ostatnich latach nie stanowi dla re -
gionu płockiego problemu ep idemio log icznego 
pod warunk i em przestrzegania systematycz-
nych szczepień ochronnych. 

D o chorób, które w reg ionie płockim nadal 
wys tępu ją endemicznie, należy dur brzuszny. 
W porównaniu z poprzednim dziesięcioleciem 
(1946—1955) nastąpił na t ym terenie znaczny 
spadek zapadalności na dur brzuszny, j ednakże 
wskaźniki dla regionu płockiego przewyższa ją 
średnie zapadalności dla całego kra ju dwukro t -
nie, a w n iektórych latach nawet ki lkakrotnie . 
W r. 1964 np. zapadalność na dur brzuszny 
wynos i w Po lsce 5,0 na 100 000 mieszkańców, 
w w o j . warszawsk im 10,3, w mieście P łocku — 
9,5, w powiec i e p łockim — 18,0, w powiec i e 
płońskim — 29,0 na 100 000. 

PROBLEMY EPIDEMIOLOGICZNE REGIONU PŁOCKIEGO 

C Z Ę Ś Ć II 

WYSTĘPOWANIE OSTRYCH CHORÓB ZAKAŹNYCH W LATACH 1956 -

32 


